
J®  18 (509) Płock, sobota dnia 4 marca {19 lutego) 1903 r. Rok VI.

•PISMO POŚWIĘCONE GŁOWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.'

■\7\7* T C H O D Z I  - W  S R O D T  I  S  O  I B  O  T  “5T K A Ż D E G O T T G O D U I A .

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartaln ie  rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z przesy łką  pocztową:  Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb. 3, kwartaln ie  rb. 1 k. 50.
Zagranicą : Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwarta ln ie  rb. 2.

Numer pojedynczy k .5 .

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
p rzyjmują  również ks ięga r­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A dres wydawnictwa:

W Płocku ulica Warszawska,

W  oddziale Łom żyńskim 1.

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia naj­
lepiej p rz y s y łać  wprost do 

redakcj i.

Rękopisy’ nic zastrzeżone 
nie zwracają  się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i towy lub jego miejsce. Za następne 
razy  kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują  ogłoszenia 

aj en tury :  Ungra  (Wierzbowa 8), P io ­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). «

BULETYN
za tydzień od d. 

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z

METEOROLOGICZNY.
19 do d. 25 lutego 1903 r. 

okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T e m p e ra tu ra  w st. C. Stop eń zachrn. Kie runek w ia tru Higrometr  

ś rednia  
01 o

Opady  
m. m. U w a g i

7 r .  | l p . 9 w. śred. 7 r. 1 p. 9 w. 7 r, 1 p. 9 w.

19 Cz. -7 ,b ! I ,o I / 1 -1.8 10 10 10 SWl SW3 W2 82
2 ) P. 1,6 4,9 4,8 3,8 2 2 10 W 2 W 2 W 3 71 — wicher.
21 S. 0,6[ 3.0 4,9, 2,8 2 10 10 W 2 SWl SWl 91 0.3 deszcz drob. wicher .
22 N. 5,0 <5," 2,5 4,5 10 3 7 W 3 \V3 W 2 82 0,7 deszcz drob. wicher .
23 P. 2,1 9,0 10,0 7,0 10 10 10 SW2 SW3 SW2 93 0,3 deszcz drob. w icher .
24 W. 3,5 4,8 1,6 3,3 4 6 10 W 3 W 3 Wl 76 — w i chc r
25 Sr. 0,0 6.3 3,0 3,1 0 0 7 SW2 SW2 SW2 81 — szron.

Ś re d n ia — 3,2
Objaśnienie znaków. S— południe ,  W 

tru  oznaczają  jego  siłę: 0 — b. s ł a b y  wia tr  
r y — zupełna  cisza.

Średn ia  82 Suma opadu 1,1 m. m.
— zach ó d ,E — wschód, N— północ; l iczby  p rz y  k ie runku wia- 
, l — u inarkow any ,  2— d o s y ć  s i ln y ,  3— b. s i ln y ,  0, bez lite-

Zarząd Żeglugi Parowej
s t . & 6 r u \ c k \ e g o

w y s y ł a  p a r o s t a t k i  n i e u a l e ż ą n e  do  s y n d y k a t u  

ż e g l u g i

C O D Z I E N N I E
z P łocka  do W arszaw y o godz. 6 rano 
z W arszaw y do P łocka  o godz. 9 rano.

S K Ł A D  W IN

i Towarów Kolonialnych
Moritza Lewensteina

W PŁOCKU 
poleep wina węgierskie wystałe po 1,35 

kop. i 1,50 kop. za butelkę

W  d. 9 marca w poniedziałek w lokalu 
Tow. Wzajemnego Kredytu odbędzie się 

posiedzenie

Sekcji hygienicznej Płockiego Tow. Lek.
na  którem inż. Zienkiewicz odczyta refe­
ra t  pod tyt. „Przeszłość i przyszłość ka­

nalizacji in. Płocka".

Zakład A rtystyczny
S N Y C E R S K O - S T O L A R S K I  

KAZIMIERZA BEJM, P łock  ul. W arszaw ska #  12 
w domu w łasnym ,

Wykonywa roboty wchodzące w zakres  
sztuki stosowanej i kościelnej.

Z A R Z Ą D  

Płockiego Tow. W z. Kredytu
podaje do wiadomości osób interesowa­
nych, że poczynając od d. I-go M arca 
r. b. procent od lokacji rocznych zmniej­
szony zostaide na  5 ? £ .  Procenty od loka­
cji na inn« terminy pozostają bez zmiany.

Z A R Z Ą D

Płocki® I i ,  Iz,
podaje do wiadomości osób interesowa­
nych, że poczynając od d. I-go Marca 
r. b. procent w dyskoncie weksli będzie 

obliczony po 7 w stosunku rocznym.

Kalendarzyk tygodniowy
Ś w i ę c i  K o ś c i o ł a  
R.  K a t o l i c k i e g o

Środa
Czwartek
Pią tek
Sobeta
Ś ledz ie 1 a
Poniedz.
'A torek

1 1. w i a d f i k t '

Kazimierza  św. 
A drjana  Wojsława
Wiktora Bogowita
Tomasza z Akw. Milogosta 
J an a  Bożego MiCislawy bł. 
Franc iszka  Bożesława 
40 męczenników Ludosławy

4 marca Kazimierza
5

7
8 
9

10

Wschód słońca o godz G tu 40 
Zachód słońca o godz. 5 w. 36 

*

Odmiana ks iężyca :  p ie rw -za  kw adra  d 6 marca 
o godz. 8 m. 33 wiecz.

W  ̂ s u k .  w o d y  n a  W i n i -  
p o d  P ł o c k i e m .

Ten i*rsi t w P ł o c k  u:  O

d. 27 lutego 10 stóp 8 cal.
28 „ 12 „ 7 r

<1. 1 marca 13 „ — „
d 2 „ 11 „ 4 „

l i  1 p  i- 9 w.
d. 27 lutego '3 ,4  7,2 5,6
d. 28 „ 7,6 11,2 8,4
o- 1 marca 7,6 7,8 6,4
d. 2 „ 1,6 8,4 4,8

7  a r  m a r k i :  W guh. FŁocktcj:

Dnia 9 marcaw Janowie , 18 w Sierpcu,2:i w B ie ls ­
ku, - 4  w Wyszogrodzie , 25 w Zieluniu,  C iechano­
wie, 26 w Bodzanowie, 31 w Radzanowie, Bieżu 
ni u.

IV gub. Łomżyńskiej'.

Dnia 9 marca w Andrzejowie ,  Łomży, 10 w 
Rajgrodzie, 17 w Różanie  I8w Jabłonce,  19 w 
Kolnie.;Bi oku, Goworowie, 23 wOstrowiu, 24 w Śn ia­
dowie. Zambrowie Jedw abnie ,  Grajewie,  30 w Ra­
dziłowie.

Zmiany w służbie i mianowania.
Rachmis trz  z izb y  skarb.  Płockie j,  Piotr Barzi- 

lowicz w ykreś lony  z l i s ty  urzędniczej z powodu 
przeniesienia  się do innej dykas te r j i .  N au cz y ­
cie l szko ły  2-klasowej w gub. czernigowskiej — 
Eugenjusz Lasznikow m ianowany,  zgodnie z proś­
bą kancelis tą  w izbie skarb, płockiej. Uwolniony 
od pełn.  ob. nauczycie l  z Borkowa pow. Sierpskie- 
yo. Stanisław Krzemiński z powodu przeniesienia  
się do d y rek c i j  nauk. warszawskiej; Nauczycie l  z 
Jankowa w pow. lipnoskim Antoni Itakowski zwol­
n iony  od pełn. ob. zgodnie z prośbą a nauczycie l 
w Bobrownikach Józef Zieleniewski-z powodu cho­
roby.  Zmarł nauczycie l  szkoły 1 -kl. golkowskiej 
w pow. rypińskim . Jan Michalski.

P e łn ią c y  ob, sekre ta rza  zarządu gub. łom żyń­
ski-go,  reg .  kolg. Podolski oraz s t a r sz y  pomocnik 
re fe re n ta  wydziału  adm in is tracy jnego  z tegoż za­
rządu sekr. gub. Aleksiejew zwolnieni od pełn. ob. 
zgodnie  z prośbą.

Pomocnik naczeln ika więzienia  łomżyńskiego po­
rucznik Nadratowski p rzenie siony do gub. lif landz- 
kiej a na jego miejsce wyznaczono a sy s ten ta  łom­
żyńsk ie j  k a sy  miejskiej,  Kajetana Zyskowskiego.

Zatwierdzono na urzędzie członka dozoru koście l­
nego szwelińskiego,  na miejsce zmarłego Francisz­
ka Gutowskiego mieszkańca wsi Poinaskia  - Wielkie 
Antoniego Chodkowskieg .

muim: 2 umoralnienie kurpiów.
(D a lszy  ciąg).

Jak  już wspomniałem, są między nimi 
różnice, które również z wielką łatwością 
można zauważyć. Badając bliżej wzajemne 
stosunki kurpiów i wprost trzymając rękę 
na pulsie ich moralnym, przez porównanie 
wieku, miejsca zamieszkania i stanu mate- 
rjalnego kurpiów w każdym poszczególnym 
wypadku, można dojść do tego przekona­
nia, a  nawet przyjąć to za pewnik, że na­
wet owa oschłość serca dla bliźnich, nie 
jes t  wytworem czysto miejscowym i dawniej 
inaczej bywało na Puszczy, a co najmniej 
oschłość tę, ja k ą  wyrabiała ciętość pusz­
czańskiego życia, temperowały inne czyn­
niki i wpływy, podtrzymując i rozwijając 
jednocześnie wrodzoną czułość i łagodność 
kurpiów'.

Mianowicie starsi kurpie, zwłaszcza za­
domowieni w zapadłych kątach Puszczy, 
którzy, jak  już mówiłem, odznaczają się 
bezwzględną prawością charakteru , wstrze­
mięźliwością i unikaniem używania prze­
kleństw i zaklinań, wyróżniają się również 
większem przywiązaniem do swoich najbliż­
szych i w ogóle większą miłością bliźniego.

Brawują się bardzo rzadko, materjalne 
kwestje w rodzinie i z sąs adami za ła t­
wiają dobrowolnie i zgodnie, urazy łatwiej 
przebaczają. Nie zdarzyło mi się znaleść 
wypadku zemsty między nimi. — A trzeba 
widzieć takiego kurpia w sądzie gminnym, 
oczekującego na swoją sprawę za kratką; 
j a k  żywy współudział przyjmuje w rozpo­
znawanych sprawach; ja k  niecierpliwi się 
i unosi, widząc jaw ną nieprawość ludzką. 
Zdaęza się nawet, że uniesiony przez swą 
wrodzoną ciętość zapamiętywa się wprost 
w swem oburzeniu i nie bacząc na sk a r ­
cenie. ani bojaźń kary, wyraża głośno swe 
oburzenie, a naw'et wybiega przed kratkę 
i swoje zdanie wygłasza. Też same obja­
wy wywołuje nieraz jaw na krzywda ludz 
ka  i niejednemu z nich oczy załzawia.

Wiem dobrze, że prawość, czy nieuczci­
wość, srogość i oschłość serca, łagodność 
i czułość i w ogóle wszelkie cechy c h a ra k ­
teru zależą przedewszystkiem od wrodzo­
nego usposobienia i różnych | warunków ży­
ciowych każdego osobnika. Badając jed­
nakże kurpiów zbiorowa, z łatwością mo­
żemy to zauważyć i mimowoli musimy się 
nad tem zastanowić, że w ogóle pod wzglę­
dem dodatnich i ujemnych cech charak te­
ru, dobrych i złych przyzwyczajeń można 
podzielić kurpiów na dwie oddzielne grupy, 
z których znacznie mniejsza łączy w sobie 
prawie wszystkie dobre, znacznie zaś więk­
sza prawie wszystkie złe strony i że wła­
śnie pierwszą stanowi starsze i zadomowio­
ne pokolenie kurpiów, drugą, mtodsze i by­
wałe po świecie. Sami kurpie widzą to do­
skonale i rozumieją, mówiąc: „bo to teraz 
panie, takie czasy nastały. Po dawne ro­
ki nie tak u nas bywało!11

Jeśli uprzytomnimy sobie z jednej s tro ­
ny wielką pobożność kurpia, głęboką jego 
wiarę i tę wyłączność wpływu, jaki w y ­
wierały na niego powyższe czynniki na 
Puszczy i urabiały całą jego moralną istotę, 
z drugiej strony wielki przełom ekonomi­
czny, jaki w ostatnich czasach przebywają 
kurpie wskutek drobienia się osad i zani­
kania niektórych źródeł dochodów, poszu­
kiwania po świecie zarobków w dalekich 
wędrówkach i nieodzowną na nich demora­

lizację, to niewątpliwie dojdziemy do prze­
konania, że jedyną przyczyną znieprawienia 
natury kurpia je s t—życie, które w wzra­
stającej wciąż walce o byt roznieca jego 
najniższe instynkty ludzkie, w czem wro­
dzona kurpiom ciętość, tak dzielnie dopo­
maga i które wreszcie wyrwało go z pod 
opieki Kościoła i oddało na pastwę zag ra­
nicznej demoralizacji.

To też demoralizacja wielkim krokiem 
idzie na Puszczę i z każdym rokiem moż­
na wprost dotykalnie odczuć szalone jej 
postępy. Zdaje się, że zerwała się jakaś 
tama, powstrzymująca dotychczas zwierzę­
ce instynkty człowieka i następuje powsze­
chne rozbestwienie natury ludzkiej. — Tak 
wyrobiona w puszczańskiem życiu ciętość 
grzebie głęboko wrodzoną kurpiom łagod­
ność i czułość, roznieca w nich srogość 
i zawziętość. Srogość więc i oschłość serca, 
jako ogólną podstawę, na której powstają 
wszelkie objawy zaniku miłości bliźniego, 
przebaczania uraz nieprzyjaciołom i brak 
innych cnót chrześcijańskich, należałoby 
łagodzić wśród knrpiów i usuwać. Nie mówię 
o dążności do rozniecenia w kurpiach uczuć 
czysto altruistycznych, dla których oddaliby 
się w zupełności na usługi bliźnich, zanied­
bując sw'oje własne interesy; nie marzę 
nawet o wyrobieniu w kurpiach tej dosko­
nałości etycznej, któraby zniewalała ich do 
samorzutnego i z własnej inicjatywy wy­
świadczania usług bliźnim o ileby to nie 
przeszkadzało ich własnym interesom, ale 
niechby przynajmniej okazywali względem 
bliźnich jakąś  serdeczną i szczerą dobrą 
wolę, przez k tórą  szczerze i prawdziwie 
dobrzeby życzyli bliźnim, nie radowali się 
ich nieszczęściu i usilnie zła w nich nie 
upatrywali.  Zdaje mi się, że złagodzenie 
tej oschłości serca dla bliźnich i rozbudze­
nie współczucia dla tych ostatnich w k u r ­
piach przyczyniłoby się wielce do usunię­
cia t e j . . .  secesji etycznej, jaką  utworzyli 
kurpie i bez znajomeści prądów i kierun­
ków artystycznych, literackich i w wybu­
jałym egoizmie przeistoczyli się w... deka- 
dentów i modernistów etycznych, uwzględ­
niając indywidualizm... swój własny.

D om inik S taszew ski.

P Ł O C K .

Przyjazd. Wczoraj, we wtorek o godz. 4 
po południu przyjechał do Płocku p. o. gu­
bernatora płockiego szambelan Nejdliardt.

Z Tow. rolniczego. Tow. objęło w po­
siadanie lub w części przejęło w komis 
to wszystko, co należało do zniesionego 
domu handlowego B-ci Wolibner, Barczak 
i S-ka. Biuro pośredniczące handlowe Tow. 
do lipca prowadzić będzie czynności swe 
w miejscu, gdzie dotychczas był zniesiony 
dom handlowy (ul. Tumska d. W. Syno- 
radzkiej), poczym przeniesionem zostanie 
do domu własnego.

Z Tow. Wzaj. Kred. Od 1 marca za­
rząd Tow. zniżył °/o 0l* dyskonta weksli 
do 7 i  i jednocześnie zniżył °/0 od lokacji 
rocznych do 5 ‘/a zamiast dotychczasowych 6 . 
Tow. liczy obecnie u siebie lokacji prze­
szło ua 1100000 rb., co z jednej strony 
dowodzi dużego zaufania do instytucji ze 
strony posiadaczy kapitałów, z drugiej stro­
ny jest dowodem małego uruchomienia ka­
pitału w przedsiębiorstwach i w ogóle bra­
ku przedsiębiorczości, Bądź co bądź te 
1 1 0 0 0 0 0  rb. p r z e s z ł o  wkładów, na które
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złożyły się przeważnie sumy niewielkie 
świadczą, iż nie jest u nas znowu taka  
bieda, jak  to ogólnie twierdzą. Miljon 
przeszło lokacji, to wcale poważna suma 
dla stosunków miejscowych.

Z Tow. drobnego kredytu. W niedzielę 
odbyło się doroczne ogólne zebranie człon­
ków Tow.’ przy udziale zaledwie 32 na 
ogólną liczbę przeszło tysiąca, jak  obecnie 
członków. Taka mała ilość uczestników 
zebrania dowodzi małego interesowania się 
sprawami swej instytucji. Zebranie zatwier­
dziło przedstawione mu przez zarząd spra­
wozdanie działalności za rok zeszły i bu­
dżet na rok przyszły w sumie 1250 rub. 
Sprawozdanie wykazuje: członków liczyło 
Tow. 959 z kredytem 78841 rb. Wydano 
pożyczek w ciągu roku na sumę 85254, 
zwrócono pożyczek za 70886, przyjęto na 
lokacje na 24649 rb. Pożyczki udzielano 
w rozmiarze: 10 rb .— 70 pożyczek, 10 — 
50 rb.— 329, rb. 5 0 - 1 0 0 —95 poż. 100— 
200 rb. 49. Czysty zysk, po opłaceniu wszel­
kich wydatków, w sumie 200 rb. przelano do 
kapitału zapasowego. Z wniosków, przedsta­
wionych przez radę nadzorczą do rozpatrze­
nia zatwierdzono: 1) wysokość wkładów te r­
minowych podnieść do 5000 rb. 2) upoważ­
nić zarząd do zaciągania pożyczek z tym 
warunkiem, ażeby procent od nich nie 
przenosił 8J, a maksimum pobieranych p ro ­
centów od pożyczek oznaczono na 107s%
3) upoważniono zarząd do wzięcia udziału 
w projektowanym związku towarzystw dro­
bnego kredytu  4) upoważniono do podję­
cia starań o podwyższenie kredytu w Ban­
ku Państwa do 10000 rb. 5) i do opraco­
wania projektu, na jakich zasadach mógł­
by być zmieniony §58 ,  aby w ogólnych.ze- 
braniach zastępowali członków ich przedsta­
wiciele czyli t. z. reprezentanci. Projekt ten 
ostatni ma być przedstawiony członkom 
na najbliższym zebraniu ogólnym.

Wylew Wisły. Woda w ciągu ostatnich 
kilku dni wciąż przybierała tak, że poziom 
jej doszedł do niebywałej wysokości, bo 
przenoszącej 13 stóp. P a rk  w Radziwiu 
i część pól po stronie warszawskiej 
zalane zostały wodą, od strony płockiej 
gdzie brzeg jest wysoki; całe wybrzeże 
stoi pod wodą. W miejscach niżej poło­
żonych na wybrzeżu gub. warszawskiej, 
wylew poczynił znaczne s tra ty  w polach 
obsianych oziminą, k tóra  zostanie straconą 
dla rolników. Brzeg płocki, jako wysoki 
nie ucierpiał, tylko w niektórych miejscach 
niższych woda wystąpiła na pola. Jak  wy­
soki był stan wody, dowodzi to, żo duża 
pod samym Płockiem wyspa, k tóra  w cza­
sie zwykłych przyborów nie pokryw a się 
wodą, była w znacznej części zalana.

Od niedzieli woda znacznie opadła.

Bal. na rzecz opłacenia wpisów za ucz­
niów niezamożnych przyniósł według obra­
chunku dotychczasowego przeszło 500 rb. 
Rachunek jeszcze nie skończony, bo nie

C H A  P Ł O C K I E  I

wszyscy gospodarze balu przedstawili wy­
kaz z rozsprzedanych biletów.

Z Tow. muzycznego Zebranie ogólne 
członków Tow. już w drugim terminie, bo 
pierwsze do skutku nie doszło, odbędzie 
się w piątek t. j. 6 b. m.

Przypominamy o dzisiejszym koncercie 
benefisowym na dochód dyrektora  chórów 
i orkiestry.

P rzedstaw ienia  amatorskie ,  o których 
pisaliśmy niedawno, uległy zmianie terminu. 
Zamiast 7 i 8 odbędą się prawdopodobnie
14 i 15-go.

Wiosna. Mamy obecnie dnie pięknej 
i ciepłej wiosny Tchnienie przebudzającej 
się natury znać już na świeżej trawce, j a ­
ka  się pojawiła na murawach za Tumem. 
Wiosenne słońce ożywiło wszystkie twarze 
jakąś  radością, jakąś  nadzieją, to też  ruch 
uliczny wzmógł się bardzo.

Oby tylko tej nadziei nie zmroził wiatr 
i mróz marcowy. Zdaje się jednak, że zi­
ma bezpowrotnie się skończyła.

Komisja podatkowa. Członkami komi­
sji ogólnej podatkowej w izbie skarb, płoc­
kiej wybrani na czterolscie 1903 —1906 r. 
mieszkańcy m. Płocka: Józef Zieliński, Mo- 
ritz Zaks, Kazimierz Miecznikowslci i Moj­
żesz Goid—ich zastępcami H erm an Kemp- 
ner i Artur Szyfer. Członkami płockiej 
komisji rozkładowej— mianowani.- Józef J ę ­
drzejewski, Natan Blaj, Antoni Wiśniew­
ski i Sławomir Kowalkowski; ich zastęp­
cami Józef Kalinowski i Edw ard  Vincenti.

Kasa posagowa. Przybędzie więc nam za­
pewne w'krótcenowa instytucja, k tóra  ucieszy 
przedewszystkim młodzież płci obojga. Sta­
raniem kilku osób wniesione zostanie do 
władzy podanie o zatwierdzenie dla Płoc­
ka kasy posagowej, wzorowanej na usta­
wie podobnej kasy, istniejącej już od lat 
dwu w Kaliszu i działającej ku pożytkowi 
kawalerów, panien i wdów, wstępujących 
w związki małżeńskie.

T ea tr .  Pozna l iśm y  więc now ą drużynę ,  
k tó ra  w sobotę zesz łą  rozpoczęła  u nas s z e ­
r e g  p rzedstaw ień .  Zawsze  życz l iw ie  usposo­
bieni dla  tych  w ę d ru ją c y c h  s łu g  sz tuk i,  
wśród k tórych p rz y  dużej  ilości z w y cz a jn y ch  
kabo tynów , można zna leść  n ie raz  ta leu ty  
z i s k r ą  p raw d z iw eg o  z a p a łu  i odczucia  s z tu ­
ki,  zaw sze  wesp'ół z a k to ram i  o dczuw a m y 
p e w n ą  t rem ę na p ie rw szy m  p rzeds taw ie n iu ,  
a b y  ono udało się j a k n a j l e p i e j ,  aby t r u p a  
z y s k a ła  p rzy jęc ie  p rzy c h y ln e .

D o tychczas  odegrano  wesołą, mocno sw o j­
sk ą ,  choć t rochę  j u z  t e h n ą e ą  n a iw n o śc ią  s t a ro ­
św ie c k ą  komedję P rz y b y lsk ie g o  „ P a ń s tw o  
W a c k o w ie "  i niedawno w esz ła  do r e p e r tu a ­
ru now ą sz tukę  S u d e rm an a ,  ( s to ją c ą  pod ka­
żdym  w zględem  niżej od in n y c h  sz tu k  tego 
znanego d r a m a tu rg a  niemieckiego) p. t. „Niech 
Żyje życie!"

Z obu p rzed s taw ie ń  w rażen ie  ogólnie  do 
datn ie :  a r ty ś c i  za  m ałym  w y ją tk iem  g r a j ą  
sk ładn ie ,  żywo, role bardzo dobrze w yuczo­
ne wym ow a w znaczne j  części j a s n a ,  w y r a ­
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źna, chociaż czasam i mało p o p raw n a  ( t r z e ­
ba z w ra c a ć  u w agę  n a  w y ra ź n ie j sz e  w y m a ­
wianie  ę: mogę a nie mogę) o d tw orzen ie  roi 
zw y k le  udatne  i dobrze zrozum iane.  Z osób 
poszczególnych  w yróżn i l i  się g r ą ,  dobrą  j a ­
ko ak to rzy  ru ty n o w an i  z s i ł  kobiecych: Bo- 
g u s iń s k a ,  Roland, B o ra w s k a ,  Sokolicz W i ś ­
n iew ska  z męzkich:  W iśn ie w sk i ,  Czapsk i .  
B ogusiński  Oornobis.

W p rzy sz ło śc i ,  gdy  roze j rz ym y  się lepiej 
w g rze  ak torów , p isa ć  będziemy o nich wię­
cej szczegółowo. Chociaż nie znać  było z tych  
dwóch p rzedstaw ień  odb łysków  w iększych  ta ­
lentów, ale i braków  nie było. P rz e d s ta w ie ­
nia  idą  gładko,  sk ła dn ie  w ogóle,  a w po­
szczegó lnych  m om entach  n iek tórzy  ak to rzy  
za s łu g iw a l i  swoim uw yda tn ien iem  dobrze 
odczutej  roli  na  szczery  poklask .

Sądzie  na leży  i ży c z y ć  należy ,  ab y  d r u ­
ży n a  z y s k a ła  uznan ie ,  i poparc ie  pub l icz ­
ności.

Ofiary Na rzecz  p rzeb u d o w y  kościoła  
kated ra lnego :  z e b ran e  p rzy  g ram ofonie  u p. 
Sm oleńskiego 10 rb. 34 kop.

Prze ta rg .  Zarząd  w arsz a w sk ie g o  okręgu  
kom u n ik ac j i  w y zn ac za  w dniu  16 m a rc a  r. b. 
p r z e t a r g  u s tn y  i z a  pośredn ic tw em  ofert  za ­
p ieczę tow anych ,  a w d. 2 0  m a rc a  p rz e l i c y ­
towanie  na  dzierżaw ę m ostowego w P łocku .  
P rz e t a rg  rozpocznie  się od s u m y  39,400 rb. 
dz ieżaw y rocznej .  W a d ju m  wynosi  '/a  rocz­
nej s u m y  d z ie rżaw nej .

Sprostowanie. W  w y d r u k o w a n y m  w n u ­
m e rz e  z e s z ły m  s p r a w o z d a n i u  „ K a s y  p o g r z e ­
bow ej  w P ł o c k u "  w r u b r y c e  do k a p i t a ł u  
w s p a r ć  n a  w y p a d e k  śm ie r c i  p r z e l e w a  s ię "  
w inno  by ć  825 rb .  34 k o p . ,  a  n ie  j a k  b ł ę ­
d n ie  w y d r u k o w a n o  285 rb .  34 k o p .

Ł O M Ż A .

Kronika kościelna. Jubileusz papieski, 
stosownie do rozporządzenia władzy die­
cezjalnej, obchodzonym był u nas w nie­
dzielę d. 15 z. m.

W dniu tym w godzinach rannych odezwa­
ły się wszystkie dzwony w trzech kościołach 
naszych, nawołując do modlitwy za Te­
go, który dożył „lat Piotrowych" i z wy­
żyn Tronu swego, w pełni władz swoich, 
drżącą ręk ą  błogosławi światu.

W kościele pp. Benedyktynek i kapu­
cyńskim odbyły się na  intencję Ojca św. 
solenne wotywy, w parafialnym zaś suma 
uroczysta, podczas której wygłoszone by­
ło Słowo Boże, poświęcone świątobliwemu 
jubilatowi. Po sumie rozległo się „Te De- 
um “, odśpiewane przez gremjum kapłańskie.

Uroczystość 40 godzinnego nabożeństwa 
obchodzoną była w tymże kościele p a ra ­
fialnym. Podczas sumy i nieszporów k a ­
żdego z tych trzech dni wygłaszane było 
kazanie.

Z Tow. Kredytowego Ziemskiego. Na
ogólnem zebraniu radców naszej Dyrekcji 
Szczegółowej zapadły następujące zmiany 
w personelu biurowym tej instycji: posadę
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kasjera  po p. S. Przyjemskim, który po­
dał się do emerytury z powodu słabości 
zdrowia, otrzymał dotychczasowy rachmistrz 
p. E. Cabert, miejsce tego ostatniego objął 
pomocnik rachmistrza p. W. Zmiejewski, 
na miejsce którego zanoininowano urzę­
dnika kancelaryjnego p. K. Bronikowskie­
go. Dwum urzędnikom kancelaryjnym pod­
niesiono pensje o 100 rb. rocznie i przyjęto 
na takąż posadę p. L. Żbikowskiego.

P raw dziw y orkan, jaki szalał nad mia­
stem naszem w nocy z d. 21 z. m„ spra­
wiał wrażenie doprawdy czegoś niezwykłe­
go. Noc ta pozostanie dla  nas pamiętną: 
przeraźliwe wycie wichru, trzask zryw a­
nych dachów i wiązań, fale deszczu, gna­
ne wiatrem i ze wścieldością bijące w szy­
by okien— odbierały spokój i sen w ciągu 
nocy całej. Nad ranem wichura przecho­
dziła widocznie swój kryzys, bo prądy s ta­
ły się mniej częste, chociaż jeszcze gwał­
towniejsze, niż przed tem. O sile wiatru 
niech da wyobrażenie ten fakt, że właśnie 
nad ranem pękły dwa żelazne łańcuchy, 
utrzymujące przystań wioślarską przy brze­
gu rzeki, a  ta, uwolniwszy się z więzów, 
popłynęła na pełne morze rozlewu. Gdyby 
me mały zator lodowy, jak i  sformował się 
w oddaleniu 150— 200 stóp od miejsca sta­
łego znajdowania się przystani i zatrzy­
mał j ą  na razie, to napewno budynek ten 
by zatonął,  bo już i tak krypy, które go 
utrzymują na powierzchni, do połowy były 
zalane wodą. Ściągnięcie przystani na wła­
ściwe miejsce kosztowało bardzo wiele trudu.

Łazienki Szejfera znacznie pogrążyły się 
w wodę, ponieważ utrzymujące je beczki 
nie mogły powstrzymać naporu fal.

W mieście straty duże, z okolicy również 
nadchodzą wiadomości niepomyślne. Tak 
np. w poblizkiem Kalinowie wiatr  uniósł 
kilka słomianych strzech i wywrócił zu­
pełnie świeżo postawioną szopę, pomimo mu­
rowanych filarów. Na kościele kapucyń­
skim zauważyliśmy zgięcie żelaznej chorą­
giewki, wskazującej kierunek wiatru.

Kredyt bankowy. J a k  w Płocku, tak 
i u nas miejscowy oddział Banku Państwa 
upoważnionym został do wydawania poży­
czek pod zastaw nowych statków.

Odnośne decyzje zależeć będą w równej 
mierze od opinii naczelnika Żeglugi na 
Wiśle, zamieszkałego w Warszawie.

Zwiastuny wiosny. W d. 25 z. m. sły­
szeliśmy pierwszą piosnkę skowronka. Czy 
aby szara  ptaszyno nie zamarzniesz u nas 
i w godzinę skonu nie przeklniesz stref, 
gdzie zmiana powietrza odbywa się parę 
razy na dobę.

Z pól śnieg zginął zupełnie, j a k  również 
lodowa skorupa z rzecznych nizin. Woda 
na Narwi to przybywa, to ubywa, co jest 
zawsze w związku ze stanem aury, rzek 
i jezior na Litwie, zkąd rzeka  nasza bie­
rze swój początek. Najwięcej na przybór 
wody oddziaływa spuszczenie szluz na je ­
ziorach Augustowskich.

NA ŁĄCE.
Koleżance mojej M. B. nin iejszą  

pracę poświęcam. Autorka.

Cała wieś wyległa na brzeg.
Ze szmerem rzeki zmieszał się płacz dzieci, lament 

kobiet, wycie psów, nawoływanie, ogólny zamęt, tworząc 
straszny chaos, tym straszniejszy, że zachmurzone niebo 
nie przepuściło jeszcze czerwonych brzasków budzącego 
się dnia i pod czarną osłoną nocy widać było tylko 
bezkształtna,gciemną masę, k tóra  z krzykiem i lamentem 
to podbiegała do stóp rzeki, to cofała się przestraszona 
wznosiła w górę ramiona z prośbą czy przekleństwem, 
to przypadając do ziemi, szamotała się bezsilna.

Aż się zakołysała, zniżyła, zmalała, na chwilę przy­
cichła i... z dziesiątków piersi wylękłych, drgających 
stłumionym łkaniem popłynęła pieśń błagalna: „Święty 
Boże, Święty mocny!" i zmieszana z szumem fal, ze spi­
żowym głosem dzwonu buchnęła szeroką falą pod wełnia­
ste, ciężkie chmury.

III.

— No, chłopaki, co się gapita po próżnicy, dalej 
go, ratować co się da.

Z gromady wysunął się Stach i z kilku towarzy­
szami podszedł ku rzece.

Mętne, żółte fale spokojnie lizały brzegi, czasami

tylko, zapędzone wiatrem wbiegały na trawę, to znów 
cofały się z powrotem w drobniutkich zmarszczkach.

Dalej, ku środkowi woda burzyła się i wirowała, 
podnosiła się w górę w wielkich, zjeżonych bałwanach 
biegła tak chwilę naprzód i z szumem waliła się do 
swych stóp, rozpadała  w drobne fale... a fale biegły, 
jednoczyły się, potężniały, wznosiły w górę postrzępione 
grzbiety naprzód groźne, niezwyciężone.

Naraz w zalanej i na środek rzeki zniesionej le­
piance, w otworze na dachu zamigotała biała koszulina 
i tuż za nią wyjrzała ze strzechy rozczochrana głowa 
dziecka.

— Jasiek, lo Boga, ra tu jta  — krzykną ł ktoś w gro­
madzie i przepychając się gwałtownie z tłumu wypadła 
kobieta i nieprzytomna z wyciągniętemi rękom a biegła 
ku brzegowi.

Przypadła  do stojących nad wodą chłopaków:
— Ratujta  Jaśka  mego, o Jezu... Maryjo... i z p ła ­

czem obejmowała im nogi.
Stach rzucił buty, siermięgę i zbliżył się ku brzegowi.
— Głupi, nie idź w taką  głębię i dzieciaka nie 

wyratujesz i sam póńdzies na dno.
Skoczył do wody.
Fala  wbiegła mu na plecy i zalała z głową.
W ypłynął.
P rąd  uniósł go i szybko zbliżał do chaty. Już 

błizko.
Jeszcze parę wysileń i dosięgną! lepianki.
Uchwycił się dachu, nogi oparł o krokwie. Chwilę 

odpoczywał, a potym wyciągnął ze strzechy wylękłego 
dzieciaka, uniósł go za koszulę nad falami i puścił się 

i ku brzegowi.

Powrót był trudniejszy: płynął przeciw fali, zmę­
czony i jedną tylko rękę mając swobodną.

Fale porywały go i unosiły w tył, przebiegały mu 
nad głową to znów wysoko unosiły na grzbietach i cis­
kały do swych stóp.

Ale Stach, bronił się mężnie. Jeszcze kilka rozpa­
czliwych wysiłków i już blizko brzegu.

Uniósł w górę rękę z dzieckiem, zatoczył koło nad 
| głową i rzucił przerażonego Ja śk a  na trawę.

A sam zachwiał się, upadł w tył, rospostar ł ręce 
I i zniknął.

Zaczął lecieć w głąb jak ąś  wielką.
Ogarnęła  go ciemność wielka i cichość, tylko tam, 

gdzieś w górze szum głuchy, niewyraźny...
Gdy podniósł powieki, ujrzał się na łące otoczony 

ludźmi.
Ktoś okropnie szlochał, przypadłszy mu do piersi: 

poznał Marysię.
Zwolna przymknął oczy... i znów objęła go cichość 

wielka i ciemność nocy...

IV.

Skąpana w blaskach słońca, zarumieniona od pra­
cy, stała na łące Marysia spiesznie zgrabiając ostatki 
siana. Przed nią w równych, świeżych pokosach s ła ła  
się trawa, po bokach rozłożył się ciemny kobierzec łą ­
ki,  utkany z traw i kwiatów. Zewsząd wychylały bar­
wne, wonne korony szkarłatne maki, strzępiaste tysiącz- 
niki, dzwonki białe liljowe, miękkie, delikatne pióropu­
sze dzikich gwoździków, kaczeńce i rozchodniki.

D . w.
J. P.
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Ruch w sprzedaży nieruchomości. Dwu­
piętrową posesję przy ul. Dawnej za ko­
ściołem pp. Benedyktynek nabyli drogą li­
cytacji od spadkobierców M. Bielickiego 
starozakonni Wierzbowicz i Rzodkiewicz.

Dzielnica, w której mieści się sprzeda­
na posesja, należy u nas do najbardziej 
rozwijających się pod względem budowla­
nym, a znajdujące się w niej domy p ra ­
wie wszystkie należą do chrześcian. To 
samo da się powiedzie i o lokatorach, jak  
również o paru sklepikach kolonjalnych.

Bal maskowy, jak i odbył się w d. 21 
z. m. udał się dobrze.

Kreśląc pobieżną sylwetkę zabawy ta­
kiej u nas, zaznaczyć można, że nigdy ona 
dojść nie może do wyższego napięcia i wzbu­
dzić żywszego zainteresowania z powodu, 
że znaj.ąc i spotykając się często wzajemnie 
jesteśmy zawsze w możności nazwać po 
imieniu nawet tych, którzy sami siebie po­
znać nie chcą, to też nadzwyczajnego trze­
ba artyzmu i panowania nad sobą, by przez 
dłuższy przynajmniej czas zachować swo­
je incognito, narażone pomimo mistrzow­
skiej gry na tysiączne pokusy. Sztuka ta 
udała się dwum czy trzem paniom naszym, 
które zniosły do końca formalne oblężenie.
Z kostjumów kobiecych na wyróżnienie za­
sługiwały: klasyczny grecki, kurpiowski, 
lilja i cygański z ogólnej liczby czterech 
wyobrazicieli królów ciemności. Był i cha­
rakterystyczny kostjum „rubelmachera".

O godz. 2 w nocy, stosownie do pro­
gramu, z pod tajemniczych masek ukaza­
ły się oblicza naszych masek. Przy 
pierwszych dźwiękach walca porwane przez 
tancerzy zaczęty mknąć po gładkiej po­
wierzchni sali i biały dopiero dzień zakoń­
czył ochoczą w kole muzycznym zabawę.

Z minionych dni. Dzień 23 z. m. za­
kończono po raz ostatni na zabawie, urzą­
dzonej specjalnie dla członków czynnych 
koła. W tym źe dniu odbył się ostatni 
podwieczorek tancerzy w lokalu T-wa wio­
ślarskiego. Projektowany kulig w kostju- | 
mach okazał się myślą spóźnioną, bo i na 1 
kołach trudno się było gdzie po za m ia­
sto wyrwać.

Niewygasła t r a d y c ja  przyczepiania „kloc­
ków" przez dzień popielcowy panowała na 
ulicach grodu naszego. Spacerowicze zmu- ! 
szeni byli ciągle oglądać się na siebie,
nieuważni kroczyli z przyczepionym klo­
ckiem. Oryginalnym jest,  że udekorowa­
nych w ten sposób widzieliśmy również sta- 
rozakonnych.

Z  naszych oko lis.
Ojecezja płocka, według wydanego świe­

żo katalogu duchowieństwa, liczy ogółem 
796,614 wiernych, (więcej 8,309 niż w r 
z.), księży mszalnych 370, (więcej 26 niż 
w r. z.). W djecezji jes t  ogółem 236 ko­
ściołów parafialnych, 32 fijalnych i 73 ka­
plic publicznych.

Djecezja rozdzielona na 12 dekanatów, 
z których 7 w gub. płockiej, (płocki, l i p ­
noski, rypiński,  sierpski, ciechanowski, prza­
snyski i mławski), 3 w gub. łomżyńskiej: 
(makowski, ostrowski i ostrołęcki), t  w g. 
warszawskiej (płoński i pułtuski). W P u ł­
tusku jest kolegjata  djecezji płockiej. W se ­
minarjum duchownym liczy się obecnie 61 
alumnów (mniej 9 niż w r. z.). Klasztory 
dwa: karmelitów w Oborach z 6 zokonni- 
kami, felicjanki (k laryski) w Przasnyszu 
z 7 zakonnicami (1 zmarła w r. z.). Klasz­
tor Norbertanek w Czerwińsku został w r. 
z. zniesiony i pozostałe w nim siostry w licz­
bie 6 zostały przewiezione do innych miej­
scowości. Sióstr miłosierdzia w djecezji 10. 
Zmarło w r. z. księży 12 (3,4°0).

Skład osobisty zarządu djecezji stanowią: 
na czele duchowieństwa płockiego stoi J . 
E. biskup płocki ksiądz hr. Szembek, dalej 
idą prałaci: ks. Bonawentura Grabowski, 
ks. Edward Olszyński, ks. Stanisław Czap­
liński z kapituły płockiej i ks. Tom. Trzem- 
zaiski, ks. Edward Koskowski z kolegjaty 
pułtuskiej.

Kanonicy księża: Wincenty Petrykowski, 
Franciszek Jarniński, Aleksander Zarem­
ba, Antoni Nowowiejski, Tomasz Kowalew­
ski, P io tr  Borniński,  Wiktor Radzikowski 
z kapituły płockiej i Ju ljan  Dmochowski, 
Ignacy Lasocki, Wiktor Gogolewski i S ta­
nisław Ordon z kolegjaty pułtuskiej.

Niezajęte jes t  dotychczas stanowisko pra- 
łata-prepozyta.

Konsystorz gieneralny płocki stanowią: 
oficjał ks. Nowowiejski, sędziowie surogaci 
ksks. Lasocki i Szelążek, wizytator klasz­
torów k-=. Zaremba, regiens kancelarji ks. 
Żółtowski, sekretarz  ks. Palmowski.

Asesorami są  ksks.: Jarniński, Zaremba, 
Nowowiejski, Kowalewski, Szelążek, Radzi­
kowski, Dmochowski, Lasocki, Rościszew- 
ski, Ordon, Rzewnicki, Dmochowski.

Skład profesorów seminarjum stanowią 
księża: Zaremba, Nowowiejski, Nadratow­
ski, Szelążek, Pęski, Klimkiewicz, Dubla- 
siewicz, Gruberski i pan Łuczycki (język 
rosyjski). Budowniczym djecezji jest aka­
demik Szyller, bndowniczym seminarjum inż. 
Czechowski, lekarzem seminarjum dr. Be­
reza.

Z Ostrowia. Ogólne zebranie członków 
T-wa zaliczkowo-oszczędnościowego odbyło 
się w sali straży ogniowo ochotniczej w o- 
becności około 250-iu członków (z ogólnej 
liczby 360). Po zagajeniu zebrania przez 
prezesa zarządu p. Witkowskiego, na prze­
wodniczącego zaproszono miejscowego pro­
boszcza ks. dziek. A. Rzewnickiego, który 
mową zachęcającą do skupienia uwagi nad 
mającemi omawiać się przedmiotami, przed- ' 
stawił i wytłumaczył zebranym ważność 
chwili i powołał do dyskusji życzących za- ( 
brać głos podług regulaminu. Prawie każ­
dy punkt regulaminu, a  było ich coś ze 
dwadzieścia — wywoływał żywą dyskusję 
i ja k  różnorodnem było to zebranie obec­
nych osób pod względem odzieży, płci, sta- ( 
nów i położenia w hierarchji społecznej— ! 
tak  i różuolite mowy, wygłaszane przez 
zebranych z mniejszą, lub więkzą swadą.

Obywatel ziemski, włościanin, rzemieśl- 
nik-mieszczanin lub urzędnik, ksiądz i in- 
teligient miejski — wszyscy zabierali glos 
z należytym zachowaniem porządku, wszys­
cy wyrażali swoje zdania i uwagi i prawie 
wszystkich myślą przewodnią było dobro 
tej instytucji, której liczą się członkami, 
k tó ra  z takim pożytkiem i z taką  godno­
ścią spełnia swe zadanie ku rzetelnemu 
pożytkowi ludności całego powiatu.

Co się tyczy w ogóle przemówień posz­
czególnych mówców — zaznaczyć wypada 
znaczny postęp na tym polu. W ogóle do­
brze i pięknie mówić nie umiemy. U nas 1 
za wyłączeniem zawodowców i zaledwie 
jednostek, większość dopiero stawia pier- y 
wsze kroki na polu publicznego mównic- i 
twa, jednakże zauważyłem wielki k ro k  n a ­
przód w stosunku do przemówień, jakie 
słyszałem z ust tych samych mówców w la­
tach ubiegłych. — Na zebraniu jędrnością 
zdania i dużą świadomością roztrząsanego 
przedmiotu, wyróżniały się przemówienia 
kilku włościan ze wsi okolicznych, solidarnie 
popieranych przez członkinie - włościanki.

Przechodząc do wyników zebrania, za­
znaczamy uchwalone ogromną większością 
między innemi, następujące wnioski.

1) Przyznawszy członkom dywidendę w 
stosunku 8% i zaspokoiwszy wszystkie po­
trzeby i wydatki za 1902 rok, pozostałą 
resztę (całość ogólna zysków 2,675 rubli) 
w ilości 220 rb. postanowiono rozdzielić na 
dwie części: 100 rb. wydać jako gratyfi­
kację pracującym w biurze kasy, d rugą— 
120 rb. obrócić na zapłatę za naukę 2-ch 
chłopców, synów członków-rolników w j a ­
kiej szkole zawodowąj, podług wyboru i uz- ; 
nania rady i zarządu z oddaniem pierw­
szeństwa szkole w Pszczelinie.

2) Uchwalono pobierać, ja k  dotąd od 
pożyczek 7%, od wkładów członkom pła- 
cić 6&, a nie członkom 5%, od drobnych 
oszczędności (nie członkom) także 6 proc.

3) Uznano potrzebę wysłania na koszt 
Kasy delegata na zjazd towarzystw oszczęd­
nościowych w Królestwie, o ile zjazd taki 
będzie miał miejsce.

4) Zadecydowano ażeby kasa zajęła się 
pośrednictwem przy kupnie i sprzedaży 
członkom surowych materjałów hurtownie, 
jako to: skór, żelaza, narzędzi rolniczych 
i przedmiotów codziennego użytku: soli, 
cukru, herbaty i t. p. |

5) Uchwalono zastąpić ogólne zebranie 
członków, zebraniem reprezentantów.

Obroty kasy w roku ubiegłym, przekro­
czyły już pokaźną cyfrę stu tysięcy rubli. 
(W roku 1901 było obrotu 52 tys. rubli), i

Obowiązki członków rady pełnić b ę d ą : j  

pp. W. Srzedziński, L Mieczkowski, ks. J .  
Ryglewicz, dr. J. Harusewicz i J. Damięcki; 
w zarządzie E. Blumchow, B. Dąbrowski 
i L. Witkowski, a w komisji rewizyjnej— 
pp. L. Wardzyński, A. Kępista i S. Bień­
kowski.

T-stwo zalicz.-oszczęd. w Ostrowiu liczy 
niespełna cztery lata istnienia i mając za­
kres działalności na cały powiat, może wró­
żyć sobie w niedługim czasie znakomity 
rozwój swych interesów, a z nimi i płod­
ność w tak szczytne pomysły, jakich kilka 
powyżej przytoczyliśmy. Osoby powołane 
do rady, zarządu i komisji rewizyjnej, j a k

się spodziewać należy, pomysły te w całej 
rozciągłości urzeczywistnią.

Na zebraniu parafjalnym, jakie  odbyło 
się niedawno, wybtani zostali na  członków 
dozoru kościelnego: L. Mieczkowski, apte­
karz i J. Zakrzewski, gieometra. Prezesem 
dozoru liczy się z urzędu burmistrz miej­
scowy, jak  obecnie p. Wąsowski. X . y . Z .

Z Tow. Kr. Ziem. Dyrekcja szczegó­
łowa płocka wystawiła na pierwszą sprze­
daż przymusową, za nieopłacone raty T-wa, 
ogółem 58 majątków, z których 12 znaj­
duje się w powiecie mławskim, 5 w rypiń­
skim, 4 w sierpskim, 11 w lipnoskim, 7 | 
w płockim, 8 w płońskim, 7 w ciechanow­
skim, 4 w przasnyskim. _

Z przemysłu. We wsi Kownaty w po­
wiecie łomżyńskim, majątku należącym do 
p. Szejstowskiego wybudowaną została fa­
bryka krochmalu, urządzona według naj­
nowszych wymagań techniki kosztem 30000 
rubli. Fabryka  poruszana jest wodą.

Z pól. Koniec lutego i początek marca 
zaznaczają się pięknemi ciepłemi, prawdzi­
wie wiosennemi dniami. Pola zupełnie roz­
miękły, a pod wpływem ciepła oziminy na 
dobre się ruszyły. Pojawiła się już świeża 
trawa. Roboty wiosenne na polach roz­
poczęły się w całej sile i wkrótce, jeżeli 
czas taki potrwa dalej, rolnicy przystąpią 
do siewu owsa i grochu.

Jako  oznakę wczesnej wiosny i bezpo­
wrotnie skończonej zimy rolnicy zaznacza­
ją ,  że myszy ruszyły się z wielką siłą, co 
ma być dowodem ustalenia się cieplejszej 
pory.

N apraw a  szos. W roku bieżącym wy­
znaczono na naprawę szos: pultu sko-płockiej 
i pierwszego oddziału plocko-warszawskiej 
6957 rb. drugiego oddziału płocko-warszaw- 
skiej w powiecie płońskim 3228 rb. i trze­
ciego oddziału w tymże powiecie 3026 rb. 
pułtusko-płockiej i pułtusko-nasielskiej w 
pow. pułtuskim 5417 rb. i pułtusko-ciecha- 
nowskiej w tymże powiecie 1872 rb.

W I A D O M O Ś C I .

Ludność w Królestwie. Podług oficjal­
nych danych ilość mieszkańców w gub.Kró- 
lestwa Polskiego do dnia 14-go Stycznia 
r. b. była następująca: gub. warszawska—• 
1,733,332, gub. kaliska— 1,100,680, gub. 
kielecka— 971,857, g. łomżyńska— 670,015, 
gubernia lubelska — 1,253,543, gub. piotr­
kowska 1,794,713, gub. płocka— 712,988, 
gub. radom ska— 1,020,444, gub. suwalska
— 760,030, gub. siedlecka— 905,515, m. 
Warszawa 736,625.

T-wo krzewienia i ochrony drzew p rzy ­
drożnych w Król. Polskim. Grono kilku­
nastu osób z pośród rolników, ogrodników 
dbających o krzewienie zamiłowania drzew 
wystąpiło "do władzy z podaniem o wyjed­
nanie zatwierdzenia prawidłowej organiza­
cji sadzenia drzew przy drogach.

T-stwo to będzie miało na celu starania
o zadrzewianie dróg wszelkiemi gatunkami 
drzew, tudzież o utrzymanie tych drzew 
w stanie należytym i o ochranianie ich od 
uszkodzeń. Cel ten T-swo osiągać będzie 
przez: narady  członków T-wa dla zbiera­
nia funduszów, rozdawanie drzew zdatnych 
do sadzenia, współdziałanie osobom pry­
watnym pomocą, rad ą  i wskazówkami przy 
prawidłowym zadrzewianiu dróg, przez za­
prowadzenie w miarę możności własnych 
szkółek drzew, rozbudzanie wśród ludno­
ści poszanowania dla drzew, rozdawanie 
broszur bezpłatnych i książek i t. d.

Z chwilą zatwierdzania tego T-stwa, po­
damy więcej szczegółów z jego ustawy.

Kolonje letnie dla uczniów. Ministerjum 
oświaty, jak  donosi „Warsz. Dniew.“ po­
ruszyło projekt urządzania specjalnych ko- 
lonji letnich dla wychowańców średnich 
zakładów naukowych.

KORESPONDENCJE.
Przasnysz.

Pew ien  m y śląc y  j z y te lu ik  z au w a ży ł ,  że 
w mojej  korespondenc ji  noworocznej ( „ E c h 11 
Ar5 4) zn a jd u je  się j a s k r a w a  k r y ty k a  d z ia ła l ­
ności społecznej  ua  p row inc j i ,  gdzie  w p o ­
wodzi p ro jek tów  uie widać  w cale  czynów. 
P i sz ą c  w spom nia ną  korespondenc ję ,  j a m  te­
go na  myśl i  nie m ia ł  —  chcia łem  ty lko z a ­
znaczyć ,  że i u nas j u ż  św ita ,  lecz do 
wschodu słońea  ożywczego je s z c z e  daleko.

I rzeczyw iśc ie ,  w y łan ian ie  się r a c jo n a l ­
nych  pro jek tow ,  św iadczy ,  że s ą  j u ż  ludzie 
k tórzy czu ją  i ocen ia ją ,  że dalej s ta ć  w jed -

nem miejscu ,  a eo gorsza  cofać się niepo­
dobna, że czas  j u ż  o trząsn ąć  się z wieko­
wej bezczynności i n iezaraduości  i czas ju ż  
zapa l ić  choć ogarek ,  rozśw ie t la jący  nasze 
ciemności.  Z d rug ie j  s t rony  brak czynów do­
wodzi,  że ludzi  tak ich  j e s t  n ie l iczna  g a r s t ­
ka, że ogół — to j e s z c z e  s z a ra  c iem ua  masa, 
k tó ra  naw et  uie r e a g u je  na sw oje bolączki, 
a jeżel i  i czu je ,  że tak , j a k  j e s t — źle je s t ,  
to boi się pomyśleć o n a p ra w ie  złego przez 
sw oje  zacofanie i lenistwo.

Na przeszkodzie  w cie laniu  w czyn  ra c jo ­
na lnych myśli ,  stoi także  in te l ig ien c ja  p ro ­
w incjonalna .  k r y ty k u ją c a  i p o tęp ia jąca  w czam 
buł wszystko ,  co ty lko  wychodzi poza sz a ­
blon ich mózgów. Są  tacy ,  k tórzy  dla  dobra  
ogółu nie ch c ą  n aw et  cegiełki  dołożyć od 
siebie  i tym  się ch lub ią .

Gdy mówimy, że gnój p i jem y  i na gno ju  
m ieszkam y, że t iz e b a  pom yśleć  o napraw ie  
złego, k ry ty c y  od w szystk iego  k rzyczą:  J e s z ­
cze czas! A gdy im się w y tk n ie  ca ły  bez­
sens tak iego po jm ow an ia  rzeczy,  przekonani 
wołają:  „D ajc je  p ien iędzy!"  Ależ panowie, 
p rzygo tow ana  s p ra w a  tym bardzie j  będzie się 
dopom inała  u rzeczy  w is tn ien ia ,  a gdy  się ś rod­
ki z n a jd ą ,  będzie można odrazu  p r z y s tą p ić  do 
rzeczy,  uie t r a c ą c  czasu  na  p rzedw stę pne  
p race .

Gdy mówimy, że n a g lą c ą  po trzebą  s ą  k ą ­
piele ludowe, wszystko  wiedzący krzyczą :  —  
„ P o  co!“ Lud nasz nie będzie się kąpa ł ,  lu ­
bi brud i b a s t a .“ T y m b a rd z ie j  ła sk aw y  p a ­
nie, nie t rzeba  go do czys tośc i  p r z y z w y c z a ­
ja ć .  Gdy chcem y  założyć j a k i e  to w arzy s tw o  
samopomocy, p row inc jona lna  m o ra l is tk a  wo­
ł a :  , .Pożyczajc ie  szewcom pieniądze, ab y  się 
mieli  za  co up i jać ,  albo,  gdy  mu żona u m rz e ,  
to zapomogę obróci  na  s ty p ę !“

I gdy się nap rzy k ład  tak iem u  panu daje  
n iew ie lką  p racę  w j a k i e j ś  in s ty tu c j i  spo łecz­
nej , to taki  pan mocno się ob raża ,  powiada,  
że in s ty tu c j i  tej uie po trzebu je ,  że urzędów 
żadnych  spe łn iać  nie będzie,  że  o nie nie p ro ­
s i ł  i co rych le j  podaje  się do uwolnienia .

Z apew ne ,  kochany  pan ie ,  p ias tow an ie  u rzę­
du honorowego nie p om aga  t r aw ien iu .

To też o czyn n a  prow incj i  j e s t  bardzo 
truduo, gdzie  na  każdym  kroku  widzi  się 
n iep rzy jac ió ł  wszelkiej  inowacji .

A te raz  p rzechodzę do sp raw  bieżących.
Koniokradztwo u nas na  p o rz ą d k u  d z ien ­

nym; doehodzi do tego,  że w b ia ły  dzień na 
j a r m a r k u  k ra d n ą  wóz z końmi podczas chw i­
lowej nieobecności w łaśc ic ie la .

W yehodźtwo do A m eryk i  zw iększa  się 
z każdym rokiem; bardzo wielu j u ż  poszło 
sz u k a ć  szczęśc ia  za  oceanem, wielu się j e s z ­
cze w ybie ra  i wielu ma chęć, ty lko  środków 
n a  to im brak .

Duia 22 lu tego odbyło się w drug im  t e r ­
minie (p ierw sze  uie dosz ło do sk u tk u  z po­
wodu nie dosta tecznej  l iczby członków) ogól­
ne zebran ie  roczne naszego T -s tw a  drobnego 
kredy tu .  B ilans w y k aza ł ,  że in s ty tu c j a  ta  
rozw ija  się pom yśln ie .  Szkoda ty lko że na 
posiedzeniu  tym  zebra ło  się członków mniej ,  
niż bardzo mało. Amatorów' na  pożyczkę za­
wsze j e s t  bardzo dużo, lecz mało z nich 
rozum ie  to, że d la  T -s tw a  także t r z e b a  po­
św ięcić  godzinkę czasu  choć raz  do roku.

Z p r zy jem n o śc ią  zaznaczam , że jeden  z p ro ­
jek tó w ,  k tóry od d łuższego  czasu  b łąkał  się 
wśród nas ,  o czym  niejednokrotn ie  p isa łem  
na tym  m iejscu ,  niedługo oblecze się w sz a ­
tę rea lną .  Z aw d z ięcza jąc  p ańs tw u  F . M., po­
słano  p rośbę  do władzy o za tw ierdzen ie  T -w a  
dobroezynIlości d la  m ia s ta  i okolicy. — M a­
luczko, a będziemy mieli możność o trzeć nie 
j e d n ą  łzę sie rocą ,  a nie j e d n a  pani z a m ia s t  
mleć języczk iem  na szkodę bliźniego, p ra c o ­
wać będzie w T ow arzys tw ie .

W reszc ie  choć dw a słowa należy  się mi­
nionemu k a rn aw a ło w i .  K arnaw a ł  u nas  uie 
różnił się od zw ykłego  czasu;  ot za m ia s t  c ia­
stek, p lack a  i babki, m am y pączki i c h r u ­
ścik. Z abaw y  ta ń cu jące  były  dwie: j e d u a  
u pp. A. M. dla  uczącej  się dz ia tw y ,  d ru g a  
, ,bal  s trażacki '*  w szopie s trażack ie j  dla  ochot­
ników naszej  s t r a ż y  ogniowej. Dudelt.

Z  c z a s o p is m .

Panny czy dziewczęta? „ T ydz ień  p io t rk o w sk i1' 
z d a ją c  sp ra w ę  z zabaw y,  urządzonej w sta> 
ro ży tn y m  grodzie t ry b u n a lsk im  przez grono 
rzem ieśln ików m iejscow ych — nazw ał  panie
i panny ,  p r z y jm u ją c e  udział  w tej zabawie
-  kobietami i dz iew czętam i.  W ywołało  to 
w idocznie oburzenie  ogółu uczes tn iczek ,  któ­
re w yraz i ło  się w c h a ra k te ry s ty c z n y m  liście 
„gospodarzy  z a b a w y 11 do redakcj i  pomiesz­
czonym w o sta tn im  numerze tego pisma.

„N a  n aszych  wieczorkach byw ają  tylko 
pan ie  i dorosłe panny .  Należałoby zawsze
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i we w szys tk im  trz y m a ć  się  m ia r y  j e d ­
n a k ie j . "
W ięc  w y n ik ła  pow ażna s p r a w a ,  doskona le  

o b ra z u ją c a  d raź l iw ość  i obrazl iw ość  pub l icz ­
ności p row inc jona lne j  - s p r a w a ,  czy pan ie  są  
kobietami,  czy  p anny  s ą  dziewczętami? Mo- 
żeby się o to gdz ie indzie j  nie py tano ,  ale 
w dusz n y ch  ką tach  p ro w in c jo n a ln y c h  tak ie  
s p ra w y  w chodzą na porządek dz ienny ,  zw ła s z ­
cza  w czas ie  k a rn aw a ło w y m .

O tym  ka rn a w a le  w odpowiedzi  n ie jako na 
l i s t  p rześw ie tn y c h  g ospoda rzy  zab a w y ,  „ T y ­
dzień"  pisze:

„Nie jeden i n ie jedna  p rze jęc i  w ażnośc ią  
sw ego  pow ołan ia ,  czy s ta n o w isk a  m a ją  się 
w k a rn a w a le  za  niepoślednie j  m ia ry  d z ia ­
łaczy  spo łecznych ,  w y g r y w a ją c y c h ,  lub 
p r z e g ry w a ją c y c h  o s ta tn ią  s t a w k ę  n a rodo­
wą, za leżnie  od tego,  czy 40 ,  czy 10 par  
ty lko  s ta n ie  im do b ia łego m azu ra ."

A co do ow ych kobiet  i d z iew czą t ,  to bied­
ny, napasto.wany „T y d z ie ń "  tak się t łom aczy.  

,.Dawnemi la ty  n a js ło d szą  i n a jz a s z c z y t -
ii i ej s z ą  n a z w ą  dla  m atek ,  (za k tó rą  dziś 
się n iektóre  o b ra ż a ją  podobno)  by ła  nazw a  
„ k o b ie ty " ,  a  d la  córek n azw a  „dz iew c zę ­
c ia ."  „M oja dziewko n a jm i le i s z a " ,  woła 
do sw ej u m ar łe j  córki J a n  z C z a rn o la su ."  
Dobrze p r z y n a jm n ie j ,  że tak ie  sp ra w y  nie

p o w s ta ją  w n aszym  płockim grodz ie ,  bo do­
p ra w d y  nie w iedz ie l ibyśm y ,  j a k  się  w ykręc ić  
przed gospoda rzam i balu, g d y b y ś m y  p r z y p a d ­
kiem nazw a li  p anny  dziew czę tam i.

S ta ty s ty k a  czasopism. „K u r je r  P o lsk i"  
oblicza na pods taw ie  w ykazów  pocz tow ych ,  
że  ogólna ilość e g z e m p la rz y  p ism  w a r s z a w ­
sk ich  codz iennych ,  w y s y ła n y c h  po cz tą  w p ie r ­
w szych  dn iach  lu tego r. b., w y n o s i ła  około 
4 0 ,0 0 0 .  p rzy czy m  „ K u r j e r "  s tw ie rd za ,  że w 
p o rów nan iu  z rok iem  zesz łym  o tym  czas ie  
ilość p r z e s y ła n y c h  e g z e m p la rz y  tych  pism 
z in u ie jsz y ła  się o 5 5 0 .

N iepoc ie sza jącym  w ca le  b y łby  ob jaw ,  g d y  
to zm nie jsz en ie  się ilości odbiorców pism  
ch a ra k te ry z o w a ło  s t a łą  dążność  ku zniżce, 
bo raczej  z roku  na  rok n a leża łoby  się  sp o ­
dz iew ać  zw yżk i  ilości czy te ln ików . W a r to b y  
więc z a s tan o w ić  się b l iżej ,  co j e s t  p r z y c z y ­
ną  tego n iepożądanego  i w cale  n ieoczek iw a­
nego z ja w is k a  i j a k i e  czynn ik i  w p ły w a ją  ua 
to? W  n a tu ra ln y m  biegu rz e c z y  s t a ty s ty k a  
cz y te ln ic tw a  p ism pow inna  s tw ie rd z a ć  z ro­
ku n a  roku podw yżkę.  C a yean t  consules!

0 prasie  prowincjonalnej pisze  w „ O g ­
n i w i e "  k i lka  słów z n a n y  p u b l ic y s ta  i uczo­
ny socjolog L. K rzyw ick i .  J a k  wiadomo, k a ż ­
dy o rgan ik  w a rsz a w sk i  uw aża  za potrzebne 
daw ać  z wysokości sw ego tronu p ły tk ie  n a u ­
ki i m orały ,  j a k i e  to ma być pismo p ro w in ­
c jonalne  i ezym się ma za jm ow ać ,  ab y  od­
pow iadało  sw em u  zadaniu .

A u to r  „ L u d ó w '1 zn a jd u je ,  że na  p ro w in ­
cji  i s tn ie je  p a rę  czasop ism , które  wzięły roz­
b ra t  z p rze lew aniem  z pustego  w próżne 
i z ro zu m ia ły ,  że i s tn ie ją  pow ażnie jsze  obo­
w iązk i .  S p ra w o z d a w c a  b ierze j e  z rz e c z y ­
w is tą  p rz y je m n o ś c ią  do ręk i  i.. . „oczeku je  
chw il i ,  w której p r a s a  w a rsz a w sk a  zaczn ie  
w y sy ła ć  w s p ó łp racow ników  sw ych  na  naukę 
i te rm in o w an ie  w p ism ach  p row inc jona lnych .‘‘ 

Ten ż a rc ik  poważnego, uczonego p i s a rz a  
dowodzi bądź co bądź pewnej uk ry te j  m y ­
śli.  nad k tó ra  powinni z a s ta n o w ić  się  d z ie n ­
n ik a rze  w a rsz a w sc y .

A dalej  K rzyw ick i  sn u je  k i lka  u w a g  ogól­
n y c h  o źyciU prow inc j i .

Ludzie n a  prow incj i  ż y j ą  bardzie j  w ła ­
snym  życiem . Bez ni-.zyjej pomocy, bez 
m ądre j  rad y  ro z w ik łu ją  w łasnem i rękom a 
i w łasnym  rozum em  sz a re ,  p ro s te  wątki  dni 
sw oich  i swoich bólów. Te pospoli te  zapasy  
z losem, to s z u k an ie  bezwiedne d róg  no- 
nycli o d b i ja ją  się w p ras ie  p row inc jona lne j  
sz czerze  i g łosowi n aw e t  sp ra w o z d a w c z e m u  
n a d a ją  ton p ow ażny .“

W  tym że  a r ty k u le  s p ra w o z d a w c z y m  , ,Na 
w id n o k rę g u 11 au to r  z a z n a c z a ją c  ob jaw  zn a c z ­
nego w ych o d ź tw a  naszego  ludu do A m eryk i ,  
w y p o w iad a  na  tym  tle k i lka  u w a g ,  które tu 
p r z y t a c z a m y .

„ N a s z e  wioski ua  sku te k  uizkiej k u l tu ry  
rolnej  i n izkiego poziomu ośw ia ty ,  c ie rp ią  
na p rze ludn ien ie ,  ź le o d ż y w ia ją  się ,  s iły  
f izyczne s ła b n ą ,  u m y s ł  tępieje . Rdzeń n a ­
szego n arodu  j e s t  zw olna  pożerany  przez 
ubóstwo! I oto z a p rz a ń c y  p a ń s zczy zn y ,  któ­
r z y  u c ie k a j ą  się do n izk ich  zarobków, z n a ­
leźli  ś rodek  na  bóle ży w o ta  w łośc iańsk ie ­
go, na upadek  tężyzny  f izycznej i moralnej  
w narodzie .  Ich  p r a c a  nie u su n ie  w praw dzie  
n iedom agań  w ie jsk ich ,  a le  złagodzi  z nich 
wiele . U boga Szw ec ja  w c ią g u  pa ru  w ie ­
ków w y s y ła  do Niem iec  i do Po lsk i  za s tę ­
py zbro jne  młodzieży, ażeby  ci orężem s z u ­
kali ś rodków  w y ż y w ie n ia  d la  ty c h ,  k tó rzy  
pozos ta l i  w’ domu i k tórych n ie u ro d z a jn a

g leb a  nie m ogła  w yżyw ić .  Dzisiaj nasz  wy- 
wędrowiec  i nasz  „o b ie ż y s a s“  d la  ocalenia  
w spó łb rac i  idą  w św ia t  szeroki i żyw ią  ich 
p r a c ą  mięśni  sw oich .  S ą  to nowego znaku 
si łacze, nie w iedzący ,  iż t r u d z ą  się nad p r z y ­
sz łośc ią  narodu , a  t ru d z ą  się bez frazesów
o sw ym  po s ła n n ic tw ie .“

G I E Ł  D A.
Sprawozdanie biura bankowego „ G a z e t y  
l o s o w a ń ” , w Warszawie Krak. - Przedni.

J6 4 7 / 4 8

T en d en c ja  g ie łdy  d la  pap ie rów  lokacy jnych  
by ła  w ciąż  mocna, pomimo że w pie rw sze j  
połowie ty g o d n ia  k u r s y  były  chw ie jne ,  co 
za leżało  od w iększej  podaży, m ające j  źródło 
w chęci rea l izac j i  zysków. W końcu ty g o ­
d n ia  sp raw ozda w czego  ku rsy  podniosły się 
na  daw no n ieb y w a ły  pozjom. Pożyczkam i 
prem iow em i obro ty  były  p rzew ażn ie  s łabe  
p rzy  usposob ien iu  n iechętnym .

Płacono za  l is ty  z as taw n e  Ziemskie
9 9 . 2 5 - 9 9 . 5 0 - 9 9 . 9 0 — 1 0 0  i 9 9 .9 5  t. j .  z y ­
sk a ły  w c iąg u  ty g o d n ia  około 75  kop. ua 
se tce; 9 3 .6 0  podniosły  s ię  na  9 3 .8 0  
i w o s ta tn im  dn iu  tygo d n ia  płacono za  nie 
9 3 .6 0 .  M iejsk ie  5% były w obro tach  po
1 0 0 . 6 0 - 1 0 0 . 9 0 ,  a  4*/s& z 9 5 .2 5  doszły 
w l icznych obro tach  do 9 5 .8 5  i zakończy ły  
tydz ień  kursem  9 5 .6 0 .  Łódzkie 5% os iaga-  
ły  9 8 . 8 0 - 9 9 . 3 0 ,  a 4 ,/ a°/„ 9 3 . 4 0 - 9 3 ‘.65. 
Za C zęstochow skie  płacono 9 7 .2 5 ,  a  za  S u ­
w a lsk ie  9 6 . 6 5 — 9 6 .6 0 .  W ogóle d la  p row in­
c jo n a ln y ch  usposobienie  g ie łdy  było bardzo 
chę tne  — ty lko  b rak  m a te r ja łu .  Obligacje-  
m. W a r s z a w y  5 ° /0 nie było obrotów przy  
ż ą d an iu  101 ,  a  za  4 ' / a°/o płacono 9 8 .2 5  —
9 8 .5 0 .

Z pap ie rów  p a ń s tw o w y ch  licznie nt b y w a ­
no 4°/o Rentę po 9 8 .3 0  — 9 8 .4 0 .  Za l is ty  
L ik w id a c y jn e  żądano  1 0 0 .2 5 ,  a le  do t r a u -  
zak c j i  nie doszło. Z  pożyczek  premiowych 
I i II em. w ca le  nie o b r a c a n o — żądano  za  I 
4 5 9 — 4 5 6 ,  a za  II  3 6 7  — 3 6 4 .  Sz lacheck ie  
o b iega ły  po 3 0 6 3/* — 3 0 7 1/,,-

N a  polu pap ie rów  d y w idendow ych  ob ra ­
cano a k c jam i  L i lp o p -R a u  po 1 .875 ,  1 ,940 ,  
1 ,9 6 5  i nas tępn ie  1 , 9 0 0 — 1,905 .  A kcje  Rudz­
ki n a b y w a n o  po 7 7 8  — 76 8 .  Za S ta r a c h o ­
wice płacono 139*/*— 135*/ j ,  a  za  Pift i łow- 
sk ic  8 9  74, 8 8  i 8 9 3/4. A k c je  B anku  H a n ­

dlowego w W arsz aw ie  m iały  c h ę t n y  pokup 
po 3 8 6 ,  3 8 7  •/, i 38 9 .

Monety, m ark i  4 6 .5 0 ;  f ranki 38;  korony 
40;  s te r l iug i  9 .50 .

T ydz ień  zakończy ł  się w usposobieniu  wy­
c zeku jącym .

KRONIKA H ANDLOW A.
Płock, 3 marca

Na ta r*  dz is iejszy  dowieziono około 790 korcy 
różnego z ia rna ,  a mianowicie: pszenicy  około 250 
korcy  ży ta  150 korcy,  jęczmienia  pastewnego 50 
korcy  owsa 200 korcy,  g ry k i  30 korcy ,  grochc  15 
korcy.  rzepak u le tn iego 6 korcy,  kon iczyny  b ia ­
łej 5 korcy ,  k o n ic zyny  czerwonej 3 korcy  kartofli 
60 korcy  wiki 20 korcy  seradeli 00. Łubin nie ­
bieski 000 korcy .  P rze lo t  4 korcy.  Koniczyny  
szwedzkiej 5 korcy .  G orczycy  żółtej 5 korcy.

Płacono względnie do jakośc i zia rna: za pszenicę 
od rb. 5.40 do 5,45 /.a 2 10 f., ży to  od rb. 3,65 do
3,70 za 530 f jęczmień pastew ny  od 3 ,6 0 —3,65 za 
210 i., owies od 2,40 do 2.45 za 140 f., g ry k ę  
od 4,00 do 4,20 za 210 f. groch od 4,80 do 4 90 
rzepak letni od 6,50 do 7,00 za 215 f., koniczyna 
biała od 45,00— 50,00 koniczyna czerwona 70,00—
75,00 kartof le  150— 165 wika 4,80— 5,00, serade la  
od 2 ,00—2,10 Łubin  niebieski od 3,00 do 3,15. 
Prze lo t  od 30,00 do 36,00 za 250 f., Koniczyna 
szwedzka od 60,00 do 65,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 5,00 do 5,50 za 210 f.

Warszawa 3 marca (Ceny zboża płacone na 
> . P raga  kolei te respolskie j w ładunkach wagom 
wy cli, według notowań „GazctyhandlowejM. Za pud 
w kopiejkach: Pszen ica  krajowa wyborowa 95 —98, 
średnia  91 —94. poślednia 8 2 - 8 7 .  Żyto krajowe 
w y b o ro w e 7 4 —75. ś r e d u ie7 1 —73, poś lednie  65 —67. 
Jęczmień brow. 85 90' Na paszę i kaszę 6 8 —74. 
Owies krajowy 87 — 92. Groch polny warzelny  
82 — 102. Gryka 8 0 —86. Usposobienie targu dosyć 
ożywione  ceny' stale. Dowozyr małe.

(T arg  zbożowy na placu Witkowskiego).  P łaco ­
no za ży to  wyborowe 4,20 za korzec. Pszenica
5,60 Jęczmień 4 ,00—4.0).  Owies 3 30.

Łomża, 3 7narca P.-zenica 5,20— 5.40 rb. 
żytu  3,40 — 3,60, jęczmień 0,00 -  3 ,4 '•  owies
2.40— 2.80 r., g ry k a  3 90— 4 OOr. groch 4.50 -4 .60 .

Towarzystwo Rolnicze Płockie
zawiadamia pp. członków, że w dniu ogól­
nego zebrania 24 marca r. b. odbędzie się 
w sali Tow. pokaz zbóż jarych, nasion do 
siewu, kartofli i owoców. Życzący sobie 
przyjąć udział w pokazie zechcą zawiado­
mić o tym biuro Tow. poprzednio, a na­
stępnie dostarczyć okazy przynajmniej 

w przeddzień posiedzenia.

T r z y d n i o w a  wyprzedaż wy sortowanych towarów
rozpocznie się w Czwartek d. 5 Marca w m agazynie A. WAGNERA w Płocku.

Patentowane niepoślizgujące się
(zabezpieczające od poślizgnięcia)

Jedyny reprezentant na gub. Królestwa Polskiego

L. LOURIE
Główny Kantor w Łodzi ul. Piotrkowska Ne 125.

Poszukiwani są energiczni przedstawiciele na prowincji.

W DOMINIUM

iiszewlo Strzałkowskie
stanowią od dn. 2 6  lutego dwa ogiery ze 

stada rządowego w Janowie
kasztan 7/s krwi angielskiej 

JkUUWGJlU po Konsulu 4 V2 werszka duży.
W im m  + sk! gniady 3/4 angielskiej po War- 
W UllUdk) ii r a fcie 31/2 werszka duży.

S t a d n i c z k ó w
czystej krwi holenderskich 18 sztuk od 
roku do 2 miesięcy wieku jest na sprze­
danie w dobrach Ugoszcz poczta Zbójno 

gub. Płocka.

Biuro Komisowo-handlowe
Tow. Roln. w Płocku.

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 
poleca:

l Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze, 
| t rawy pastewne i warzywne rośliny, 
' nawozy sztuczne, koniczyny i oficja­

listów rolnych; smary, oliwy, tekturę 
| smołową i t. p. 

poszuku je :
i Koniczyny czerwonej, Tymotki, ekonoma, 
j pisarza i polowego.

K A R T O F L E
„Cud świata" do sprzedania na folwarku 

„Rycharcice“ przez Bielsk.

WYKWALIFIKOWANA

PRACZKA
z pięknem prasowaniem męzkiej bielizny, 
reparacją  i białem szyciem, rodzaj panny, 
potrzebna na wieś. Oferty dla N Rypin.

Do przedsiębiorstwa

KASY OGNIOTRWAŁE
żelazne i stalowo-pancerne gięte z jednej 
płyty, specjalnie dla Zarządów Gminnych, 
Towarzystw Oszczędnościowo - Pożyczko­
wych Rządowych i Prywatnych Instytucji, 

oraz skarbce bankowe poleca

R O B E R T  B O H T E
W arszaw a — Nowy - Św iat 34.

W ybór znaczny. — Ceny nizkie. 
Specjalna i najstarsza fabryka egzystująca 

od roku 1840.

(połączenie Płocka z Warszawą)

poszukuje się wspólnika. Interes b. ko­
rzystny. Wiadomość w redakcji

„Warszawska Gazeta Sportowa“
Nowy-Swiat 2 6  w Warszawie

B O G m i W  H E R M  
rja sezon wiosenny
otrzymałem świeże modele z zagranicy. 
Przyjmuję wszelkie obstalunki wchodzące 
w zakres ubiorów damskich, tak z włas­
nych, jak  i z powierzonych mi materjałów: 
suknie kostiumy, okrycia i t. p. Ceny umiar­
kowane. Udzielam lekcji kroju i szycia 

metodą Wortha.
Z  uszanowaniem B. HIRZE. 

Kolegialna dom W-go W under l icha  w Płocku.

S Z K Ó Ł K A  L E Ś N A
w Smardzewie pod Płońskiem ma do 

sprzedania

Sadzonki sosnowe l-roczne
oraz starsze sosny austryjackiej, smołowej, 
modrzewni, świerku, brzeziny, akacji i tp. 

Przv zamówieniu zaliczenie konieczne.

M im o w i
w ozdobnych doniczkach, łudząco naśla­
dujące naturalne. Bukiety-Girlandy— Palmy 
— L iry—Żardiniery— Wiązanki na świece 

kościelne, etc. etc.

Reprezentacja na Płock W l. Apfelbaum.

Skład mebli.

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
i l 0BB0j e H 0 IIeH3ypo». Top. R k o i i k  18 ^ e ap a j ia  1903 ro ia . Drak K. Mś0oznlkew»kleyo w Płocku,  ulica Warszawska.


